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„Z pro­chu powsta­łeś i w proch się obró­cisz”. Szary ptak ska­kał z gałęzi
na gałąź, jakby chciał zna­leźć dla sie­bie naj­lep­szy punkt wido­kowy.
Poru­szone liście chęt­nie zrzu­ciły cię­żar nagro­ma­dzo­nych kro­pel poran­nego
desz­czu i drobna strużka spły­nęła pro­sto na nos sto­ją­cego przy drze­wie
księ­dza. Męż­czy­zna wzdry­gnął się lekko i prze­su­nął w stronę wznie­sio­nego
kop­czyka. Zanim zain­to­no­wał kolejną pieśń, spoj­rzał w kie­runku Olgi. Z wyrzu­tem? Chyba nie mógł podej­rze­wać jej o udział w zmo­wie?


Olga unio­sła wzrok, szu­ka­jąc nie­po­zor­nego dow­cip­ni­sia. Naj­chęt­niej
patrzy­łaby tam cały czas, żeby choć przez chwilę nie czuć na sobie
świ­dru­ją­cych ją spoj­rzeń. Teraz jed­nak ocze­ki­wano, aby to ona rzu­ciła na
trumnę tę pierw­szą garść ziemi. Ude­rza­jąc o wieko, pia­sek zadud­nił
głu­cho, a z ust Olgi wyrwał się nie­mal bez­gło­śny jęk.


 


Miał takie miłe przy­ja­zne spoj­rze­nie. Tak wła­śnie popa­trzył na nią,
kiedy spy­tała go o godzinę, i przy­trzy­mał jej wzrok na dłu­żej.
Prze­czu­wała, że spodo­bało mu się to, co zoba­czył. Jej zresztą też.
Zawsze miała ogromną sła­bość do chło­pa­ków o nie­bie­skich oczach, ale
żad­nej oka­zji, aby roz­ma­wiać z nimi. W jej szkole było ich tylu co kot
napła­kał. A tu nagle, już pierw­szego dnia…


 


– Prze­pra­szam!


Nagle Olga uświa­do­miła sobie, że z wycią­gniętą ręką stoi na­dal nad
trumną, blo­ku­jąc gra­ba­rzom dostęp do grobu. Obró­ciła się zdez­o­rien­to­wana
i znów natra­fiła na mur wro­gich oczu. Zachwiała się lekko, ale nikt się
nie zbli­żył.


Po pra­wie pię­ciu latach spę­dzo­nych w tym mie­ście wśród tych wszyst­kich
osób zgro­ma­dzo­nych na cmen­ta­rzu nie było nikogo, na kim mogłaby się
oprzeć. Mimo iż ni­gdy na to nie liczyła, w tym momen­cie odczu­wała
przy­krość, aż zapie­kło ją w oczach. Odsu­nęła się szybko, nie­chcący
popy­cha­jąc księ­dza. Spo­strze­gła, że tym razem na dobre się na nią
zezło­ścił. Nie cho­dziła od kilku lat do kościoła, nie była u spo­wie­dzi,
nawet tego dnia na mszy za duszę zmar­łego męża nie przy­jęła komu­nii
świę­tej.


 


– Mam na imię Arek, a ty? – spy­tał nie­bie­sko­oki blon­dyn, a ona
zapra­gnęła, aby podróż auto­bu­sem trwała jak naj­dłu­żej.


Gawę­dzili ze sobą już od godziny. Jesz­cze ni­gdy nie roz­ma­wiała tak
długo z żad­nym chło­pa­kiem. Nie czuła się tym jed­nak skrę­po­wana. Wyda­wało
jej się, że zna Arka od lat. Budził zaufa­nie.


 


Ksiądz odda­lił się ze swoją asy­stą, a gra­ba­rze szybko i pro­fe­sjo­nal­nie
for­mo­wali grób. Usta­wili krzyż, który sta­nął za innym, gra­ni­to­wym,
wznie­sio­nym zale­d­wie dwa mie­siące wcze­śniej. Pośrodku mogiły gra­ba­rze
poło­żyli wie­niec od Olgi. Nie wyglą­dał naj­le­piej – białe goź­dziki nie
pierw­szej świe­żo­ści – ale sta­no­wił szczyt umie­jęt­no­ści miej­sco­wej
kwia­ciarki. Po chwili inni żałob­nicy zbli­żyli się i zło­żyli na gro­bie
swoje wią­zanki. Nikt jed­nak nie zatrzy­mał się przy Oldze. Wszy­scy przez
moment pochy­lali się nad mogiłą, po czym pospiesz­nie odcho­dzili. Olga
pomy­ślała, że nawet gdyby miała zamiar im podzię­ko­wać, nie daliby jej
żad­nej szansy. Obró­ciła się, chcąc zapła­cić gra­ba­rzom, ale zauwa­żyła, że
pod­szedł do nich dość krępy męż­czy­zna. Zamie­nił z nimi kilka słów, po
czym wrę­czył naj­star­szemu z nich zwi­tek bank­no­tów.


– Nie musia­łeś tego robić, Tomku – powie­działa, zbli­ża­jąc się do
męż­czy­zny, który pie­czo­ło­wi­cie wycie­rał grube szkła oku­la­rów.


– Nie ma o czym mówić, Olga. Arek był prze­cież moim kolegą – odparł
Tomek i ostroż­nie umie­ścił oku­lary na czubku nosa. – Pod­wieźć cię do
domu?


Cmen­tarz mie­ścił się wpraw­dzie nie­mal w cen­trum mia­sta, ale Olga nie
miała ochoty na samotny prze­marsz przez Rynek. Z wdzięcz­no­ścią przy­jęła
pro­po­zy­cję Tomka. W towa­rzy­stwie tego obie­cu­ją­cego han­dlowca mogła czuć
się naprawdę bez­pieczna. Kiedy jed­nak wsia­dała do jego nowego polo­neza,
miała wra­że­nie, że śle­dzą ją tysiące scho­wa­nych za nagrob­kami i drze­wami
oczu.


– Powiedz, jak mógł­bym ci pomóc – ode­zwał się Tomek.


Olga wes­tchnęła i uśmiech­nęła się lekko do niego.


– Mam nadzieję, że sobie pora­dzę – odpo­wie­działa zachryp­nię­tym gło­sem.


– Wiesz, jeśli będzie ci potrzebna pomoc prawna czy rada, to możesz na
mnie zawsze liczyć.


– Dzię­kuję ci. Może za jakiś czas. To tak nagle się stało…


– Bie­dulka. – Tomek pokle­pał ją po ręce. – Nie przej­muj się niczym.
Ludzie… – zaczął, ale roz­my­ślił się i nie dokoń­czył zda­nia. – W każ­dym
razie niczym się nie martw. Kiedy Gra­żynka wyzdro­wieje, przy­ślę ją do
cie­bie. Myślę, że po tych wszyst­kich przej­ściach potrzeba ci kobie­cego
towa­rzy­stwa.


Olga poki­wała głową i uści­snęła jego rękę. Nie prze­pa­dała za żoną Tomka.
A poza tym poprzed­niego wie­czoru odwie­dziła już praw­nika i dowie­działa
się od niego wystar­cza­jąco dużo na temat inte­re­sów pro­wa­dzo­nych przez
Kuź­miń­skich. Wysia­dła z samo­chodu i weszła na podwórko.


 


– Daleko jedziesz? – spy­tał Arek i ucie­szył się, sły­sząc jej
odpo­wiedź. – Ja tam miesz­kam, więc już kogoś będziesz znała w tej
mie­ści­nie. Nie masz się czego bać.


Auto­bus szar­pał nimi we wszyst­kie strony, a kiedy za któ­rymś razem
rzu­cił ją w kie­runku nowego zna­jo­mego, chło­pak przy­trzy­mał ją moc­niej w ramio­nach. Poczuła wów­czas prze­ni­ka­jącą ją nagłą radość. To nie był
prze­cież koniec świata. Wszystko dopiero się zaczy­nało!


– Miesz­kamy z ojcem obok Rynku. Miesz­ka­nia pie­lę­gnia­rek są o rzut
kamie­niem od nas – powie­dział. – Z pew­no­ścią będziemy się czę­sto
widy­wać.


 


Prze­krę­ciła klucz w drzwiach i wśli­zgnęła się do środka. Pustka i wibru­jąca w uszach cisza, od któ­rej można dostać gęsiej skórki. Zaj­rzała
do wszyst­kich czte­rech poko­jów (łazienkę posta­no­wiła pomi­nąć), a potem
prze­szła do kuchni i nasta­wiła wodę na her­batę.


Powolne sącze­nie gorą­cego płynu nie poma­gało jej jed­nak zwal­czyć zimna,
które zbyt głę­boko w niej tkwiło. Nie powinna tak mar­z­nąć. Był prze­cież
począ­tek maja. Zie­lony i cie­pły, pełen zapa­chów i nie­speł­nio­nych
obiet­nic.


Dopiw­szy her­batę, Olga prze­szła do naj­bliż­szego pokoju. Spo­koj­nie i meto­dycz­nie zaczęła ukła­dać roz­rzu­cone na pod­ło­dze rze­czy.


 


– Olga! Masz gościa. – Głos kole­żanki zbu­dził ją z naj­głęb­szego snu.
Pospiesz­nie zerwała się z łóżka i ochla­pała twarz zimną wodą.


– Spa­łaś? – Arek wyda­wał się zdzi­wiony.


– Mia­łam strasz­nie ciężki dyżur. – Spoj­rzała na zega­rek. Było już
pra­wie połu­dnie i okropny upał.


– Ojciec wyje­chał do Wła­dy­sła­wowa, więc mogłem pry­snąć na wagary. Co
powiesz na kąpiel w jezio­rze?


Uśmiech­nęła się do niego, zupeł­nie zapo­mi­na­jąc, że nie ma porząd­nego
kostiumu kąpie­lo­wego.


 


Dopiero czu­jąc dotkliwy głód, ode­rwała się od porząd­ko­wa­nia. Odło­żyła
książki i prze­szła do kuchni. Auto­ma­tycz­nymi ruchami przy­go­to­wała sobie
kanapkę z serem, a potem jadła ją, nie czu­jąc żad­nego smaku. Kiedy
połknęła już ostatni kęs, stwier­dziła, że jest o wiele bar­dziej głodna
niż przed jedze­niem. Pode­szła do okna wycho­dzą­cego na Rynek i wyj­rzała.
Burzowe chmury cał­kiem zasło­niły zacho­dzące słońce i zro­biło się ciemno.
Prze­chod­nie pospiesz­nie prze­my­kali do domów. Cofa­jąc się od okna, Olga
zaha­czyła o leżący na sto­liku album i zdję­cia wysy­pały się na pod­łogę.
Pochy­liła się, aby je pozbie­rać.


 


Miał nie tylko miłe spoj­rze­nie. W ogóle był bar­dzo miły! I tak bar­dzo
się nią inte­re­so­wał. W ciągu tych waka­cji zdą­żyli być w kinie, kawiarni,
kilka razy na plaży. Dzięki Arkowi nauczyła się porząd­nie cało­wać –
przy­naj­mniej tak jej się wyda­wało – i pły­wać. Jej nowe kole­żanki były
zdzi­wione zacho­wa­niem Arka. Już nie­jedna pró­bo­wała zagiąć parol na
niego. Ale zawsze bez­sku­tecz­nie.


– Chyba ojciec nie pozwala mu uma­wiać się z dziew­czy­nami – orze­kła
Kry­sia, która naj­bar­dziej orien­to­wała się w spe­cy­fice tego mia­sta. –
Arek się go we wszyst­kim słu­cha.


– Prze­cież jest doro­sły. Ma dwa­dzie­ścia dwa lata.


– To o niczym nie świad­czy. Zoba­czysz sama – powie­działa Kry­sia. –
Chyba że aku­rat tobie uda się to zmie­nić.


 


Ze zgrozą stwier­dziła, że były to zdję­cia ślubne. Nie pamię­tała, kto je
wło­żył do tego albumu. Pew­nie on, bo ona sama ni­gdy w życiu nie
chcia­łaby wziąć ich ponow­nie do ręki. Sta­ra­jąc się nie patrzeć na nie,
zebrała je na kupkę, którą wci­snęła mię­dzy okładki albumu.


Po zło­wro­gich pomru­kach dobie­ga­ją­cych zza okna mogła poznać, że burza
zbli­żyła się do mia­sta. Tem­pe­ra­tura w miesz­ka­niu jakby jesz­cze bar­dziej
się pod­nio­sła. Olga poczuła woń wła­snego potu. Zamiast pójść do
łazienki, nalała gorą­cej wody do miski i zdjęła swoje żałobne ubra­nie.


 


– Co to takiego? – Zoba­czyła, że Arek łyka jakieś pastylki.


– Kosz­mar­nie boli mnie głowa – wyja­śnił. Rze­czy­wi­ście był blady.


– Szkoda, że nie powie­dzia­łeś wcze­śniej. Przy­nio­sła­bym coś z apteki –
powie­działa, a Arek wziął ją za rękę. – Jutro wyjeż­dżam – wyją­kała ze
łzami w gło­sie.


Na samą myśl o wyjeź­dzie robiło jej się słabo. Nie było jed­nak wyj­ścia.
Zastęp­stwo się skoń­czyło, a ciotka dono­siła już, że zała­twiła jej pracę
w szpi­talu miej­skim w Gdań­sku.


– Tak to szybko minęło, aż się wie­rzyć nie chce – zauwa­żył i przy­cią­gnął dziew­czynę do sie­bie. – Pro­szę cię, nie wyjeż­dżaj!


Nie powinni cało­wać się na środku ulicy. Od razu można było
przy­pusz­czać, że zda­rzy się coś okrop­nego. Tak jak teraz…


– Dobry wie­czór! – Niski męski głos spra­wił, że Arek nie­mal odsko­czył
od niej. Naprze­ciwko nich stał star­szy męż­czy­zna o szpa­ko­wa­tych wło­sach
i prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu. – Przed­sta­wisz mnie swo­jej kole­żance?


W napię­ciu patrzyła na twarz Arka.


– To jest mój ojciec.


 


Umyła się bar­dzo dokład­nie, zmie­niła bie­li­znę i z powro­tem nało­żyła
czarną sukienkę. Już ubrana pode­szła do wiel­kiego lustra w sypialni i zaj­rzała w jego głę­bię, pra­gnąc zoba­czyć w nim coś wię­cej niż odbi­cie
wła­snej osoby. Po chwili się­gnęła do szu­flady sto­ją­cej przy lustrze
szafki i wyjęła fla­ko­nik per­fum. Po pokoju roz­szedł się deli­katny zapach
kon­wa­lii. Gotowa, kolejny raz wyj­rzała przez okno wycho­dzące na Rynek.
Na dwo­rze było już nie­mal czarno, ale zanim roz­legł się odgłos
pierw­szego pio­runa, wymknęła się z domu.


Zamie­rzony dystans poko­nała w tem­pie pra­wie olim­pij­skim, w zale­d­wie parę
minut, z desz­czem jed­nak prze­grała. Stała na ganku par­te­ro­wego bia­łego
domku prze­mo­czona nie­mal do nitki i ciężko dyszała. Nim zdą­żyła naci­snąć
dzwo­nek, drzwi się otwo­rzyły i sta­nął w nich młody męż­czy­zna ubrany w gra­na­tową baweł­nianą koszulkę i dżinsy. Na widok Olgi uśmiech­nął się
lekko. Nie wyda­wał się zdzi­wiony.


– Wie­dzia­łem, że to ty – powie­dział i odsu­nął się, wpusz­cza­jąc ją do
środka.


Za zamknię­tymi drzwiami natych­miast zbli­żyła się do niego i poło­żyła mu
ręce na ramio­nach. Był szczu­pły, ale miał bar­dzo wyspor­to­waną syl­wetkę.
Jaką dys­cy­plinę upra­wiał? Coś o tym kie­dyś wspo­mi­nał. Biegi czy
pły­wa­nie? Żało­wała, że na początku nie­zbyt zwra­cała uwagę na to, co
mówił. Teraz w zasa­dzie nie wypa­dało ponow­nie pytać. Spra­wi­łoby to
wra­że­nie, że tak nie­wiele ją inte­re­so­wał.


– Skąd wie­dzia­łeś, że przyjdę? – spy­tała. Sama nie była tego pewna aż do
ostat­niej chwili. Przy­tu­liła twarz do jego piersi. Pach­niał wodą
koloń­ską, ale całe miesz­ka­nie prze­peł­nione było zapa­chami przy­nie­sio­nymi
z warsz­tatu.


Pokrę­cił głową.


– Mia­łem tylko nadzieję – odpo­wie­dział, nim zdą­żyła mu ścią­gnąć
pod­ko­szu­lek.


Zbli­żył do niej twarz. Olga bała się, że poczuje jego poca­łu­nek, ale
usta męż­czy­zny w ostat­nim momen­cie zmie­niły cel i zagłę­biły się w jej
szyi. Poczuła, jak roz­pina jej sukienkę.


– Chodź! – Pocią­gnęła go za rękę.


Znów doj­rzała na jego twa­rzy ten spe­cy­ficzny uśmie­szek. Dosko­nale
wie­dział, o co jej może cho­dzić. Otwo­rzyła drzwi pro­wa­dzące do pokoju, a potem pra­wie pchnęła go na nie­po­słane łóżko i zaczęła roz­pi­nać mu
spodnie.


– Jesteś nie­sa­mo­wita! – jęk­nął po chwili, kiedy jesz­cze czub­kiem języka
zagwa­ran­to­wała stan jego goto­wo­ści. Przez mate­riał sukienki pró­bo­wał
zła­pać jej piersi, ale mu na to nie pozwo­liła. Pod­nio­sła się z łóżka i zdjęła majtki.


– Pocze­kaj…


Jego mocny uchwyt uświa­do­mił Oldze, że wszystko, co z nim robiła, działo
się jed­nak przy jego cał­ko­wi­tym przy­zwo­le­niu.


Zręczny ruch roz­pi­na­jący spinkę do wło­sów spo­wo­do­wał, że ciemne, mokre
loki kaskadą spły­nęły po nagim tor­sie męż­czy­zny. Teraz z kolei przez
twarz Olgi prze­le­ciał nie­znaczny uśmie­szek. Wie­działa dobrze, jakim
afro­dy­zja­kiem są dla niego jej włosy. Patrząc mu pro­sto w oczy, wspięła
się na niego i powol­nymi ruchami zaczęła wypeł­niać nim sie­bie. Po chwili
zauwa­żyła zdzi­wiona, że leży pod nią nie­ru­chomo, z przy­mknię­tymi oczami,
jakby cał­ko­wi­cie odda­wał jej stery. Jego nagła pasyw­ność zde­ner­wo­wała ją
i zaczęła poru­szać się na nim coraz szyb­ciej. Co ukry­wają jego szare
oczy, które nie­ocze­ki­wa­nie potra­fią zmie­nić się w zupeł­nie ciemne? Jeśli
tak chce, to niech ma. I cał­kiem słusz­nie. Bo to ona roz­daje tu zna­czone
karty, to ona racjo­nuje ten towar, jak sama zechce. To ona decy­duje co i kiedy. I jak. O tak, tak, TAK!!!


Spazm, który wstrzą­snął jej cia­łem, był rów­no­cze­sny z odgło­sem
pobli­skiego gromu. Nagły dreszcz nie zdą­żył jesz­cze osłab­nąć, kiedy jej
kocha­nek gwał­tow­nym ruchem zerwał z niej sukienkę i nie roz­łą­cza­jąc się
z jej cia­łem ani przez moment, prze­wró­cił Olgę na plecy. Jak z oddali
sły­szała, że z każ­dym ruchem powta­rza jej imię.


– Kocham cię!


To nie­moż­liwe. On nie mógł tego powie­dzieć. W tym pół­przy­tom­nym ze
szczę­ścia sta­nie musiała się prze­sły­szeć. Kiedy się z niej zsu­nął,
obró­cił się na bok i objął ją ramio­nami.


– Dzi­siaj możesz ze mną zostać przez całą noc. Już nic nie stoi na
prze­szko­dzie – powie­dział po chwili. – Zosta­niesz, prawda?


To, co przed chwilą zaszło, było tak inten­sywne, że Olga miała ochotę
obie­cać mu wszystko. Zauwa­żyła, że się jej przy­gląda. Zawsze tak robił.
Pra­gnąc unik­nąć jego wzroku, przy­ci­snęła usta do jego piersi. Poczuła,
jak prawą rękę prze­suwa po jej ple­cach, deli­kat­nie masu­jąc poszcze­gólne
kręgi.


– Zupeł­nie nie rozu­miem tego, co udaje ci się ze mną zro­bić. Chyba
jesteś cza­row­nicą – powie­dział.


Olga zwil­żyła śliną język i zato­czyła nim na jego brzu­chu kółko.


– Widzę, że jed­nak nie masz ochoty na roz­mowę – zauwa­żył, przy­ci­ska­jąc
do sie­bie jej głowę. – Pew­nie masz rację. Z tobą nie da się roz­ma­wiać w łóżku. – Wes­tchnął i ści­snął lekko jej pierś.


Kiedy Olga obu­dziła się kilka godzin póź­niej, na dwo­rze na­dal padało.
Jej part­ner spał zwi­nięty w kłę­bek. Po raz pierw­szy widziała go śpią­cego
i stwier­dziła, że podoba jej się ten widok. Męż­czy­zna oddy­chał lekko
chra­pli­wie przez nos. Pew­nie gdzieś się zazię­bił. Tro­chę za dłu­gie włosy
nie­sfor­nie opa­dały mu na czoło. Wyglą­dał tak, wyglą­dał tak… Nagle Olgę
zanie­po­ko­iła nie­mal roz­sa­dza­jąca ją czu­łość. Pospiesz­nie cof­nęła rękę.
Gdyby go dotknęła… Nie chciała się nawet nad tym zasta­na­wiać. Wie­działa,
że nie może sobie na to pozwo­lić. Bez­sze­lest­nie zebrała z pod­łogi
bie­li­znę i sukienkę i wymknęła się do sieni.


Deszcz teraz zale­d­wie sią­pił, a Olga wolno wędro­wała w stronę domu.
Kiedy weszła do środka, natych­miast zorien­to­wała się, że coś jest nie w porządku. Zapa­le­nie w pokoju od Rynku świa­tła dało jej odpo­wiedź. Szyba
okienna była stłu­czona, a na pod­ło­dze leżał kamień z przy­cze­pioną
kartką. „Ty kurwo, mor­der­czyni! Nie ujdzie ci to bez­kar­nie!” – krzy­czały
nie­udol­nie nagry­zmo­lone dru­ko­wane litery. Olga zachwiała się jak od
ciosu i osu­nęła na pod­łogę. Z oczu try­snęły łzy. Po chwili pomy­ślała, że
natych­miast po zna­le­zie­niu kartki powinna zga­sić świa­tło w pokoju, gdy
nagle zza okna dobie­gły ją pod­nie­sione męskie głosy.


– Dziwka!


– Jego też zabi­łaś!


– Nie ujdzie ci to, zdziro, na sucho!


Bała się wstać z pod­łogi i na czwo­ra­kach wyco­fała się z pokoju. Łzy
zale­wały jej twarz, pró­bo­wała zaty­kać sobie uszy, ale zewsząd sły­szała:


– Kurwa jedna!


– Wywłoka!


– Suka!


Dla­czego nie została z nim, jak o to pro­sił? Sama była sobie winna. A jeśli oni wejdą do miesz­ka­nia? Pod­bie­gła do tele­fonu w kory­ta­rzu i pod­nio­sła słu­chawkę. Był głu­chy. Ze stra­chu sta­nęła zupeł­nie
spa­ra­li­żo­wana, nie wie­dząc, co począć. Nagle usły­szała głos dobie­ga­jący
z sąsied­niej kamie­nicy:


– Jak się zaraz nie wynie­sie­cie, to wezwę poli­cję. Dzieci mi pobu­dzą!


Po chwili Olga usły­szała odgłos wyco­fu­ją­cych się kro­ków. Jej napast­nicy
zre­zy­gno­wali z oblę­że­nia. Ode­tchnęła z ulgą. Na cięż­kich nogach powlo­kła
się do swo­jego pokoju.


 


Dzwo­nek u drzwi roz­le­gał się tak dono­śnie, jakby się coś paliło. W pierw­szym momen­cie nie poznała przy­by­sza, ośle­piona bla­skiem słońca.
Stała tylko nie­ru­chomo i mil­czała.


– Olga! – powie­dział i dopiero wów­czas zauwa­żyła bukiet ger­ber w jego
ręku. – Nie wpu­ścisz mnie?


Natych­miast zro­biła w myślach prze­gląd sytu­acji. Miesz­ka­nie było
wysprzą­tane, ciotka w kościele, ona sama, na szczę­ście, po powro­cie z piw­nicy zdą­żyła się umyć i zmie­nić ubra­nie na czy­ste. Uśmiech­nęła się do
Arka.


– Tro­chę mnie zasko­czy­łeś.


Arek wszedł do jedy­nego pokoju, ale się nie roz­glą­dał. Patrzył tylko na
nią.


– Prze­pra­szam, ale to tak nagle wyszło. Ojciec kupił nowy wóz i przy­je­cha­li­śmy do Gdań­ska. – Usiadł teraz przy stole i nie spusz­czał z niej oka. – Wyobraź sobie, że sam zapro­po­no­wał, aby do cie­bie zaje­chać.
„Ta twoja miła kole­żanka pie­lę­gniarka”. – Arek mru­gnął do niej
kon­spi­ra­cyj­nie. – Chcie­li­by­śmy zapro­sić cię na kola­cję do „Grand
Hotelu”.


– Mnie?


Olga zdu­miała się. Nie liczyła wpraw­dzie na to, że po jej powro­cie do
Gdań­ska Arek będzie ją jesz­cze pamię­tał, ale było jej strasz­nie przy­kro,
że przez kilka mie­sięcy nie przy­słał jej nawet jed­nej kartki.


– Pro­szę cię, Olga, nie odma­wiaj. Wiem, że zacho­wa­łem się jak świ­nia,
nie kon­tak­tu­jąc się wcze­śniej z tobą, ale mie­li­śmy tyle pracy, a ja nie
potra­fię pisać tak pięk­nych listów jak ty. Nie chcia­łem, żebyś myślała,
że jestem jakimś nie­do­uczo­nym idiotą.


Nie jest bar­dziej nie­do­uczony niż ja sama, prze­szło jej przez myśl.
Wzru­szyła ją jego szcze­rość.


– Jeśli prze­ku­pisz mnie lodami z bitą śmie­taną, to pójdę – powie­działa
i nagle przy­po­mniała sobie o die­cie. Olga czuła, że jest sta­now­czo za
gruba, ale dla zachwy­co­nych jej zgodą oczu Arka to nie miało więk­szego
zna­cze­nia.


 


Olga bała się tego, co zamie­rzała zro­bić, miała jed­nak duże
doświad­cze­nie w licze­niu wyłącz­nie na samą sie­bie. Pod tym wzglę­dem jej
sytu­acja życiowa nie zmie­niła się aż tak dra­ma­tycz­nie. Kiedy tylko
odzy­skała wła­dzę w nogach, powró­ciła do ukła­da­nia rze­czy w skrzy­niach.
Przede wszyst­kim powinna dokoń­czyć porząd­ko­wa­nie papie­rów. Nie­które
doku­menty z pew­no­ścią będą jej wkrótce potrzebne. Ale aby się do nich
dostać, musiała przejść do pokoju od strony Rynku i ponow­nie zapa­lić w nim świa­tło. Poza tym, co ma zro­bić z szybą? Powinna jakoś zabez­pie­czyć
okno. W tym momen­cie pomy­ślała o chło­paku, któ­rego zosta­wiła śpią­cego.
Na pewno on szybko roz­wią­załby sprawę okna, ale… Włą­czyła świa­tło w przed­po­koju i z szafki na doku­menty zaczęła wyj­mo­wać potrzebne papiery.
Pierw­szy wpadł jej w ręce akt ślubu.


 


Spa­ce­ro­wali z Arkiem nad Jezio­rem Kamien­nym. Śnieg chrzę­ścił im pod
sto­pami. Zacho­dzące na bez­chmur­nym nie­bie słońce ście­liło się po bia­łym
kra­jo­bra­zie nie­bieskimi cie­niami. Wszystko dokoła wyda­wało się
kry­sta­licz­nie czy­ste i takie ciche w ocze­ki­wa­niu na zmierzch. Olga
rów­nież czuła spo­kój, mimo iż wie­działa, że już za godzinę odje­dzie
auto­bu­sem do Gdań­ska. Pew­nie jesz­cze długo będzie wspo­mi­nać tę
nie­dzielę.


Arek przy­je­chał po nią samo­cho­dem z samego rana i zabrał do swo­jego
domu przy Rynku. Pierw­szy raz! Olga nie posia­dała się ze zdu­mie­nia,
kiedy na miej­scu oka­zało się, że cze­kał na nich słodki poczę­stu­nek
przy­go­to­wany przez star­szego Kuź­miń­skiego. Z tego, co o nim wie­działa,
wyni­kało, że pro­wa­dził firmę budow­laną, a poza tym był współ­wła­ści­cie­lem
nad­mor­skiego pen­sjo­natu. Nie przy­pusz­czała, że tego typu czło­wiek mógłby
się zaan­ga­żo­wać w przy­go­to­wa­nie wizyty dziew­czyny swego syna. Tak,
ostat­nie wyda­rze­nia poka­zały, że można ją było nazwać dziew­czyną Arka.
I, co naj­waż­niej­sze – miała wra­że­nie, że jego ojciec jest tym
zachwy­cony. W tę nie­dzielę znowu zabrał ich do knajpy na obiad i zada­wał Oldze wiele pytań doty­czą­cych jej rodziny, a w zasa­dzie jej
braku.


– Oleńka! – Arek obró­cił twarz w jej stronę. Od zimna posi­niały mu
policzki.


– Tak? – Uśmiech­nęła się do niego. Mimo że Kuź­miń­ski umi­lał im czas,
jak tylko potra­fił, nie mogła się docze­kać pozo­sta­nia z Arkiem sam na
sam i ich deli­kat­nych piesz­czot.


– Co byś powie­działa na to, żeby­śmy się pobrali?


Zanim słowa prze­szły jej przez gar­dło, serce zaczęło walić jak
osza­lałe.


 


Nad ranem Olga uznała, że jest spa­ko­wana, i wynio­sła na kory­tarz dwie
duże walizki. Zamknęła drzwi na dwa zamki i mocu­jąc się z cię­ża­rem,
zeszła po scho­dach z pierw­szego pię­tra. Miała nadzieję, że uda jej się
zdą­żyć na pierw­szy poranny auto­bus do Gdyni. Deszcz prze­stał padać,
wszę­dzie pach­niało świe­żo­ścią i zapo­wia­dał się piękny, sło­neczny dzień.
  
Roz­dział pierw­szy


Olga w osłu­pie­niu przy­glą­dała się dwu­dzie­stu zde­kom­ple­to­wa­nym
skar­pet­kom, zasta­na­wia­jąc się nad feno­me­nem zni­ka­nia poje­dyn­czych
egzem­pla­rzy. Już od dłuż­szego czasu zaj­mo­wała się tro­pie­niem ich
tajem­ni­czego losu. Myślała, że uda jej się w końcu je prze­chy­trzyć, i odkła­dała poje­dyn­cze sztuki, licząc na to, że ich „sio­stry” od pary
wkrótce znu­dzą się wyciecz­kami w nie­znane i powrócą do pra­wo­wi­tych
wła­ści­cieli. Nada­rem­nie.


– Olga! Nie widzia­łaś mojej czar­nej muszki? – prze­rwał jej naukowe
roz­my­śla­nia głos Kon­rada. Po chwili męż­czy­zna wszedł do sypialni. –
Kocha­nie! Nie jesteś jesz­cze gotowa?


Zapi­nał wła­śnie pas od smo­kingu, ale na­dal po kąpieli miał lekko
wil­gotne włosy.


– Cze­kam do ostat­niej chwili z wło­że­niem sukienki, żeby się nie
wygnio­tła.


Kon­rad przyj­rzał się Oldze uważ­nie, a raczej jej wyj­ścio­wej bie­liź­nie w kolo­rze bordo.


– Jesteś pewna, że chcesz iść na ten bal? – Zaj­rzał cie­ka­wie w rowek
mię­dzy pier­siami, pogłę­biony dzięki sta­ni­kowi z push upem.


Tym razem to nie była kwe­stia chcieć czy nie chcieć, więc jego pyta­nie
miało cha­rak­ter czy­sto reto­ryczny. To był bal cha­ry­ta­tywny, orga­ni­zo­wany
corocz­nie przez fun­da­cję, któ­rej Kon­rad pre­ze­so­wał. Musiała pójść na tę
imprezę, choćby konała ze zmę­cze­nia i pod­pie­rała się rzę­sami. Ale Olga
wcale nie konała. Cze­kała na ten bal z ogromną rado­ścią. Mimo wielu
przy­jęć, na które cho­dzili, ten wie­czór był zawsze zwień­cze­niem sezonu
kar­na­wa­ło­wego, a ona sama miała pewien wpływ na to, do kogo kie­ro­wane
były zapro­sze­nia.


Już bez ocią­ga­nia skro­piła się potężną dawką „Ama­rige” i wsu­nęła w bar­dzo wąską, długą sukienkę koloru czer­wo­nego wina. Jed­nak śmiałe
roz­cię­cie z boku umoż­li­wiało nawet naj­bar­dziej dyna­miczne tańce. Kilka
wie­czo­rów wcze­śniej dokład­nie to z Kon­ra­dem spraw­dzili. Teraz cze­kał w pobliżu, aby pomóc zapiąć sukienkę na ple­cach.


– Liczę na to, iż zosta­niesz kró­lową balu – powie­dział i Olga wie­działa,
że mówi to serio. Nie chciała, aby się roz­cza­ro­wał, choć uwa­żała, że
byłoby znacz­nie lepiej, gdyby, jako jego żona, trzy­mała się bar­dziej w cie­niu. To spon­so­rzy powinni tego wie­czoru znaj­do­wać się w cen­trum
uwagi.


– Mar­twię się o Mariannę. Po połu­dniu tro­chę kasz­lała.


Kon­rad odwró­cił się od lustra, przed któ­rym żelem Olgi ukła­dał swoje
kru­czo­czarne włosy.


Jaki on przy­stojny! I w dodatku jest moim wła­snym, oso­bi­stym mężem,
pomy­ślała.


– Jesteś prze­wraż­li­wiona, skar­bie. Nic jej nie będzie. Mama wie, co
robić, jakby coś się zaczęło dziać.


– Wiem, ale tak się zawsze o nią boję.


To mało powie­dziane. Olga dobrze zda­wała sobie sprawę z tego, że ma
bzika na punk­cie ich trzy­let­niej córeczki, tak bar­dzo przez nią
wycze­ka­nej.


– Nie tylko ty ją kochasz. – Kon­rad uśmiech­nął się do niej, mru­żąc
czarne jak smoła oczy, które cza­sem potra­fiły być lekko sko­śne i nada­wały mu egzo­tyczny wygląd.


Olga pako­wała do balo­wej torebki nie­zbędne kosme­tyki i zasta­na­wiała się
gło­śno, ile w tym roku uda im się zebrać pie­nię­dzy. Nie­za­leż­nie jed­nak,
ile by ich było, zawsze będzie za mało. Potrzeby konieczne do utrzy­ma­nia
domów dziecka nie­zmien­nie prze­wyż­szały wpływy. Już ona sama coś o tym
wie­działa.


Kon­rad spoj­rzał na zega­rek i zaklął. Nie byli wpraw­dzie spóź­nieni, ale
powinni być znacz­nie wcze­śniej, aby móc witać przy­by­łych. Się­gnął po
tele­fon komór­kowy żony i zadzwo­nił po tak­sówkę.


– Olga! Pamię­taj o zapa­so­wych butach.


Pospiesz­nie zbie­gli z góry i narzu­cili na sie­bie płasz­cze. Olga wyj­rzała
przez okno i zauwa­żyła, że tak­sówka już zaje­chała. Kon­rad włą­czył
jesz­cze alarm przy drzwiach i wybie­gli, trzy­ma­jąc się za ręce.


 


– Rosiń­scy wyszli już z domu – dono­siła Lidka, sto­jąc na tabo­re­cie i wspi­na­jąc się na same czubki szpi­lek.


Marek prze­stał się mio­tać ner­wowo po pokoju.


– A skąd ty o tym wiesz? – spy­tał żonę.


– Ha! Pod pew­nym kątem widzę ich wszyst­kie okna od frontu. Kiedy
wycho­dzą, Kon­rad zawsze zosta­wia świa­tło w gabi­ne­cie. Pew­nie myśli, że
odstra­szy w ten spo­sób zło­dziei – odparła, zasta­na­wia­jąc się, w jaki
spo­sób zesko­czyć z tabo­retu i nie wbić się szpil­kami w par­kiet.


Marek roz­wią­zał jej pro­blem. Prze­rzu­cił ją sobie przez ramię i ścią­gnął
na zie­mię. Po bez­piecz­nym wylą­do­wa­niu wygła­dziła zie­loną suk­nię z tafty.


– Odkryw­czość Kon­rada jest pora­ża­jąca – mruk­nął pod nosem, pró­bu­jąc
nacią­gnąć skar­petkę.


Lidka zer­k­nęła na męża. Uwa­żała, że Marek jest ślepo zapa­trzony w swego
o rok młod­szego przy­ja­ciela. Wie­dział poza tym, ile mu zawdzię­cza. Gdyby
nie przed­się­bior­czość Kon­rada, do tej pory tkwiłby wyłącz­nie na eta­cie
uni­wer­sy­tec­kim i był uza­leż­niony od docho­dów żony. A tak, dzięki
współ­pracy z Rosiń­skim, żyło im się zupeł­nie nie­źle.


– Nie wie­dzia­łem, że ich pod­pa­tru­jesz. – Marek spoj­rzał na żonę
zdu­miony, że oże­nił się z voy­eu­rystką.


– Skoro miesz­kamy obok, jest to mój obo­wią­zek. Nie wiesz? „Sąsie­dzi
chro­nią twoje miesz­ka­nie” – odpo­wie­działa, roz­sia­da­jąc się wygod­nie w fotelu.


Już od kil­ku­na­stu minut była ubrana i gotowa do wyj­ścia. Cze­kała tylko
na Marka. On ni­gdy nie był w sta­nie nadą­żyć z czym­kol­wiek. Podob­nie było
z kup­nem domu. Gdyby zde­cy­do­wał się wcze­śniej, mogliby teraz mieć ten
śliczny bliź­niak po dru­giej stro­nie osie­dla. Tyle że według Marka była
to jego „gor­sza część” i zbyt daleko od Rosiń­skich, do któ­rych
naj­chęt­niej wpro­wa­dziłby się na stałe. I tak wylą­do­wali w domu typu
pudełko z lat sześć­dzie­sią­tych. Dopóki jed­nak był przy nim dość spory
ogród, reszta nie była taka ważna.


– Wzią­łeś pie­nią­dze na datki? – spy­tała, przy­pusz­cza­jąc, że tego nie
zro­bił. W tej kwe­stii Marek zda­wał się cał­ko­wi­cie na nią.


– A ile powin­ni­śmy dać? Same zapro­sze­nia kosz­to­wały prze­cież for­tunę.


Tyle że ty dosta­łeś je od Kon­rada za darmo, pomy­ślała i się­gnęła do
szu­flady po wię­cej bank­no­tów. Marek skoń­czył już zapi­nać gar­ni­tur.


– No to ruszamy. Mam nadzieję, że zasłu­żymy na uścisk ręki wystro­jo­nego
galowo pre­zesa – rzu­cił i ruszył w stronę przed­po­koju.


Zamy­ka­jąc drzwi, Lidka zasta­na­wiała się, czy przy­pad­kiem Marek nie
pokłó­cił się z Kon­ra­dem. Miała nadzieję, że nie. W każ­dym razie jej
sto­sunki z Olgą były ide­alne. Obie dosko­nale potra­fiły oddzie­lić pracę
od przy­jaźni. Cza­sem tylko zasta­na­wiała się, jak dalece Olga jest w tym
wszyst­kim szczera. Prze­kli­na­jąc się w myślach za nie­po­trzebne
ana­li­zo­wa­nie, posta­no­wiła, że spę­dzi tę noc w praw­dzi­wie szam­pań­skim
humo­rze.


 


Klau­dia nie była zado­wo­lona z tego, co widziała na swo­jej gło­wie.
Żało­wała teraz, że spę­dziła w salo­nie fry­zjer­skim nie­po­trzeb­nie tyle
czasu. Może powinna prze­far­bo­wać włosy na ciem­niej­sze? Jeśliby to jed­nak
zro­biła, wszy­scy w fir­mie pomy­śle­liby, że naśla­duje Olgę, gdyby została
blon­dynką, podej­rze­wa­liby, że robi się na Lidkę.


Takie porów­na­nia były prze­kleń­stwem, kiedy wspól­nie we trójkę pro­wa­dziło
się firmę. Uwa­żała poza tym, że jest z nich naj­brzyd­sza. Na próżno
przy­ja­ciółki prze­ko­ny­wały ją, że ma kla­syczne rysy twa­rzy, gęste
ciem­no­blond włosy, śliczne usta, a poza tym jest od nich znacz­nie
młod­sza. Nie wie­rzyła w to, co mówiły, zwłasz­cza po tym, kiedy na trzy
dni przed balem jej dotych­cza­sowy chło­pak zro­bił nagły zwrot przez rufę
i wyje­chał do Austrii na narty. I to z kim! Z recep­cjo­nistką z jej
wła­snego hotelu. To był cios poni­żej pasa i straszne upo­ko­rze­nie. Kiedy
on zdą­żył poznać tę dziew­czynę? Pew­nie pod­czas swych licz­nych wizyt w hotelu. A ona była prze­ko­nana, że przy­cho­dzi tam z głę­bo­kiego uczu­cia do
niej. Nie przej­muj się mną. Rób swoje. Usiądę w foyer i poczy­tam gazetę.
Cie­kawe, co to za gazety stu­dio­wał. Pew­nie jakieś por­nole. Tak czy siak,
wysta­wił ją przed tym balem do wia­tru. Wypła­kała wów­czas morze łez, a następ­nego dnia oświad­czyła Oldze, że na bal nie przyj­dzie.


– Oczy­wi­ście, że to zro­bisz! – powie­działa sta­now­czo Olga. – Lepiej
przyjść samot­nie niż z jakimś przy­god­nym idiotą. Poza tym sie­dzisz przy
naszym sto­liku, więc będziesz miała asy­stę.


– Ale jak będą tańce? – Zaczęła pochli­py­wać w chu­s­teczkę.


– To zatań­czysz z Kon­ra­dem. Ja mogę sie­dzieć sama.


Już to widzi, jak osa­mot­niona przy sto­liku Olga powoli sączy drinka!
Jed­nakże wizja pozo­sta­nia tego dnia w domu wyłącz­nie w towa­rzy­stwie
wła­snych myśli była jesz­cze bar­dziej okropna i zgo­dziła się przyjść.
Posta­no­wiła jed­nak nikogo z nich nie zawieść i zro­bić się na bóstwo. I stąd ta wizyta u fry­zjera. I kupno butów… Na samą myśl o nich robiło jej
się gorąco. Wyszła prze­cież na taką idiotkę.


Tego popo­łu­dnia, opusz­cza­jąc salon fry­zjer­ski, Klau­dia przy­po­mniała
sobie, że nie ma butów na bal. To zna­czy mia­łaby, gdyby zanio­sła je do
szewca. A ponie­waż na śmierć zapo­mniała… Nie, w żad­nym wypadku nie mogła
teraz do gra­na­to­wej sukienki wło­żyć brą­zo­wych czó­łe­nek. Zła, mru­cząc pod
nosem obsce­niczne prze­kleń­stwa, zawró­ciła astrę i poje­chała do „Klifu” w Orło­wie. Jeżeli tu nie znaj­dzie dla sie­bie odpo­wied­nich butów, będzie to
dla niej jasny znak, że tego wie­czoru los pro­po­nuje jej solowe oglą­da­nie
tele­wi­zji.


Los jed­nak miał w sto­sunku do niej zupeł­nie inne plany. Tak przy­naj­mniej
myślała, przy­mie­rza­jąc parę ślicz­nych szpi­lek z tak deli­kat­nej skóry, że
leżały na nodze jak skar­petki. Natra­fiła na nie pra­wie natych­miast po
wej­ściu do sklepu. Paso­wały ide­al­nie! Nie było sensu dłu­żej się nad tym
zasta­na­wiać. Jak naj­szyb­ciej powinna wró­cić do domu.


– Pięć­set zło­tych – oznaj­miła eks­pe­dientka.


Klau­dia się­gnęła po port­fel, zasta­na­wia­jąc się przez chwilę, czy nie
prze­sa­dziła. Nie była zwo­len­niczką kupo­wa­nia rze­czy o zbyt wygó­ro­wa­nych
cenach. No tak, ale to awa­ria, wytłu­ma­czyła sobie, wygrze­bu­jąc z port­fela zwi­tek bank­no­tów. Jest ich sporo, jed­nak ich nomi­nały zbyt
niskie, pomy­ślała w nagłej panice. Zaczęła uważ­nie roz­kła­dać je na
ladzie.


– Dwie­ście, trzy­sta…


Doszła do czte­ry­stu i koniec. Uśmiech­nęła się nie­pew­nie w stronę
sprze­daw­czyni, która w kasie nabiła już cenę, i zaczęła wyj­mo­wać na ladę
zawar­tość torebki, licząc, że może jakaś stówa zaplą­tała się w kosme­ty­kach. Rze­czy­wi­ście zna­la­zła w nich kilka bank­no­tów i tro­chę
bilonu. Wycią­gnęła je z trium­fem.


– Czte­ry­sta czter­dzie­ści, pięć­dzie­siąt, sześć­dzie­siąt.


Mina jej zrze­dła. Stała nie­ru­chomo, gdy nagle usły­szała zza ple­ców męski
głos.


– Może mogę pani pomóc?


Zaczer­wie­niła się po same uszy, widząc, że sto­jący z parą męskich butów
osob­nik jest bar­dzo przy­stojny.


– Zabra­kło mi pie­nię­dzy – wyją­kała. – I karty.


– Ile? – spy­tał, uśmie­cha­jąc się do niej zza oku­la­rów.


– Czter­dzie­ści zło­tych.


Na­dal z tym samym uśmie­chem się­gnął do swo­jego port­fela.


– Pro­szę kupić te buty. Są prze­śliczne.


– Ja… ja nie mogę.


Męż­czy­zna nie przej­mo­wał się jej opo­rami i podał pie­nią­dze kasjerce. Z torbą z butami w ramio­nach Klau­dia cze­kała, aż on sam dokona swego
zakupu.


– Jak mogę panu oddać te pie­nią­dze? Bar­dzo panu dzię­kuję za pomoc.
Dzi­siaj idę na bal i zale­żało mi…


Z uśmie­chem mach­nął tylko ręką i powie­dział:


– To taki Miko­ła­jowy pre­zent.


– W stycz­niu? Chyba za późno.


– Dla­czego? Ja jestem Miko­łaj – przed­sta­wił się i podał jej rękę.


Skoń­czyło się na kawie w ogródku „Klifu” i zdo­by­ciu jego wizy­tówki – bo
prze­cież ona musi spła­cić dług! Co za cudowny zbieg oko­licz­no­ści. Teraz
kolejny ruch nale­żał do niej. Nie musiała omdle­wać z napię­cia przy
każ­dym dzwonku tele­fonu. Tych kilka minut roz­mowy prze­ko­nało ją, że
wresz­cie spo­tkała męż­czy­znę swego życia. Pozo­stało tylko jego samego do
tego prze­ko­nać. W każ­dym razie nie nosił obrączki ślub­nej, co wyglą­dało
obie­cu­jąco…


Klau­dia wło­żyła płaszcz i zamknęła drzwi. Posta­no­wiła się nie
przej­mo­wać. Fry­zura ujdzie w tłoku, a następ­nym razem będzie lepiej.
Miała słodką nadzieję, że na kolej­nej impre­zie towa­rzy­szyć jej będzie
Miko­łaj Wra­niec.


 


Lidka patrzyła z podzi­wem na nie­ska­zi­tel­nie wyglą­da­jącą po pię­ciu
godzi­nach zabawy przy­ja­ciółkę: nie była zaru­mie­niona od tańca i alko­holu
i nawet żaden kosmyk na jej gło­wie nie zmie­nił pozy­cji. O sobie Lidka
wie­działa, że bez zuży­cia tony pudru świe­ci­łaby się jak księ­życ w pełni,
w dodatku na zapa­so­wej parze raj­stop poszło oczko, a jej fry­zura osu­nęła
się na uszy jak zakal­co­wate cia­sto.


Jak ona to robi? – myślała, jed­nakże zupeł­nie bez zazdro­ści. Bo jakże
zazdro­ścić oso­bie, która tyle w życiu prze­szła? Ostat­nio Olga
opo­wie­działa jej tro­chę na temat byłego męża. Co za maka­bryczna
histo­ria!


– Kon­rad miał świetne prze­mó­wie­nie – zauwa­żyła.


Olga odwró­ciła wzrok od par­kietu, gdzie jej mąż, tań­cząc La Bambę,
obra­cał wokół osi lekko tym prze­ra­żoną Klau­dię, i uśmiech­nęła się. Lidka
bar­dzo lubiła jej uśmiech. Górne przed­nie zęby Olgi były tro­chę więk­sze
niż reszta i gdy ich wła­ści­cielka ukła­dała w ten spo­sób swoje pełne
usta, nada­wało jej to lekko dzie­cinny wygląd. To chyba przez ten uśmiech
zbli­żyła się do Olgi, kiedy spo­tkały się na stu­diach.


– Podzi­wiam, że ma taką łatwość publicz­nych wystę­pów. Pew­nie trzeba się
z tym uro­dzić. – W gło­sie Olgi brzmiała duma.


Zawsze była taka oddana mężowi. Kiedy Lidka sły­szała takie uwagi, gdzieś
z pod­świa­do­mo­ści docho­dził ją cichutki gło­sik poczu­cia winy.
Zasta­na­wiała się cza­sem, co by było, gdyby Marek oże­nił się z Olgą.
Prze­cież to na nią pierw­szą zwró­cił uwagę, kiedy jako wykła­dowca
przy­szedł do nich na zaję­cia z mar­ke­tingu. Lidka zda­wała sobie sprawę,
że zapro­sił je na wino tylko ze względu na Olgę. Ale gdy pod­czas ich
trze­ciego spo­tka­nia dołą­czył do nich przy­ja­ciel Marka, dok­tor
psy­cho­lo­gii, nie było już wąt­pli­wo­ści, w którą stronę to wszystko się
poto­czy.


Lidka wzdry­gnęła się tro­chę zdzi­wiona, że nagle przy­cho­dzą jej do głowy
takie wspo­mnie­nia. Może dla­tego, że Marek, który poja­wił się po dłuż­szym
poby­cie w barze, poca­ło­wał wła­śnie Olgę w poli­czek.


– Zatań­czymy?


Pod­nie­śli się oboje i ruszyli na par­kiet, mija­jąc się po dro­dze z powra­ca­ją­cymi do sto­lika Kon­ra­dem i Klau­dią. Klau­dia z miej­sca rzu­ciła
się na karafkę z wodą.


– Jak ten facet to robi, co? W jego wieku! Wykoń­czył mnie.


– Nie prze­sa­dzaj. On jest tylko o osiem lat od cie­bie star­szy –
powie­działa szybko Lidka, wie­dząc, że Kon­rad ma ostat­nio fobię na
punk­cie swo­jego wieku. Pew­nie ten stan pogor­szy się jesz­cze bar­dziej w miarę zbli­ża­nia się do czter­dziestki. Na niej wiek nie robił żad­nego
wra­że­nia. Będzie się sta­rzeć z god­no­ścią. No chyba że zmieni zda­nie i zrobi sobie lifting. – Kolejny suk­ces, prawda, Kon­radzie? – zwró­ciła się
do trzy­dzie­sto­sied­mio­let­niego „starca”, który usiadł po jej pra­wej
stro­nie.


Kon­rad otarł czoło chu­s­teczką i trium­fal­nie wzniósł zaci­śniętą pięść.


– Pełna sala, kom­plet miejsc i chyba nie­zła zbiórka z lote­rii.
Kil­ka­na­ście osób przy­słało pie­nią­dze w rów­no­war­to­ści biletu, dzię­ku­jąc
za zapro­sze­nia i prze­pra­sza­jąc, że z róż­nych wzglę­dów nie mogą przyjść.
– Pokle­pał lekko Lidkę po ręce. – Bar­dzo się cie­szę, że się udało.
Bar­dzo mi na tym zale­żało. W roku mile­nium Gdań­ska nale­żało pomy­śleć o czymś spe­cjal­nym.


Takim jak występy Budki Suflera, Edyty Gór­niak czy saty­ryka Drozdy. Do
tego sta­ranny dobór gości. Obec­ność pre­zy­den­tów Trój­mia­sta i naj­po­waż­niej­szych biz­nes­me­nów Wybrzeża. A poza tym nie­po­wta­rzalna
atmos­fera „Grand Hotelu” uro­kli­wie poło­żo­nego nad samym morzem.


Cały zespół fun­da­cji na rzecz sie­rot zdrowo napo­cił się przy orga­ni­za­cji
tej imprezy. Kon­rad rów­nież, choć wciąż bra­ko­wało mu czasu. Zaję­cia na
uni­wer­sy­te­cie, w pry­wat­nej szkole, szko­le­nia pro­wa­dzone we wła­snej
fir­mie. Każdy inny pew­nie dostałby bzika, ale nie on. On kochał tę pracę
i coraz bar­dziej pod­no­sząc sobie poprzeczkę, zamie­rzał być naj­lep­szy.
Począt­kowo może w regio­nie. Nie zdra­dził jesz­cze tego Oldze, ale
zwra­cano się już do niego, aby prze­my­ślał swój udział w następ­nych
wybo­rach samo­rzą­do­wych. Naj­cie­kaw­sze było to, że zgła­szali się do niego
przed­sta­wi­ciele róż­nych, rywa­li­zu­ją­cych ze sobą par­tii. Ozna­czało to, że
jest w rów­nej mie­rze atrak­cyjny dla wszyst­kich. Powi­nien koniecz­nie się
zasta­no­wić, czy będzie to wła­ściwy ruch we wła­ściwym cza­sie. Jed­nakże
wybory par­la­men­tarne odby­wały się już w tym roku, a on nie był jesz­cze
do nich przy­go­to­wany. Trzeba z tym pocze­kać. I oczy­wi­ście poroz­ma­wiać z Olgą. Jego żona miała zna­ko­mitą intu­icję w takich spra­wach.


 


– Teraz będziesz miał oka­zję do odpo­czynku – zauwa­żyła Lidka.


Za dwa dni wybie­rali się na narty do Szwaj­ca­rii. Olga miała pozo­stać,
aby pil­no­wać inte­re­sów. Przy­naj­mniej taka była wer­sja ofi­cjalna. Olga
nie prze­pa­dała za nar­tami, bo na dużych wyso­ko­ściach stale krę­ciło jej
się w gło­wie, ale nie przy­zna­wała się do tego, nie chcąc psuć roz­rywki
Kon­ra­dowi, który uwiel­biał szyb­kie szusy. Sama Klau­dia nie da sobie
rady. Może w przy­szłym roku. Trzeba przy­znać, że Kon­rad nie był tym
zachwy­cony. Nie lubił roz­sta­wać się z żoną na dłu­żej.


– W przy­szłym roku zabie­ram moje obie dziew­czyny. Marianna będzie już w wieku, kiedy naj­le­piej zaczy­nać jazdę na nar­tach. Zła­pie wów­czas
odpo­wiedni styl.


– Mam nadzieję, że nasz Maciuś rów­nież – mruk­nęła Lidka. Nauczyć się
jeź­dzić na nar­tach to jedna sprawa, ale odpo­wiedni styl… Kon­rad musiał
być zawsze per­fek­cjo­ni­stą w każ­dym calu.


Nagle zabrzmiały fan­fary, bo miano ogło­sić wyniki wybo­rów „Spon­sora
Roku” oraz „Kró­lo­wej Balu”. Foto­re­por­te­rzy roz­stali się prędko z nie­do­pi­tymi drin­kami i ruszyli do ataku. Spe­cjal­nie wybrane spo­śród
VIP-ów jury zakoń­czyło już obli­cza­nie gło­sów.


Kon­rad nie­znacz­nie poczer­wie­niał ze zło­ści. To z pew­no­ścią była pomyłka.
Nikt przy zdro­wych zmy­słach nie wybrałby tej kosz­mar­nej blon­dynki na
kró­lową balu. Olga wpraw­dzie go ostrze­gała, że jej odwieczne kró­lo­wa­nie
musi się kie­dyś skoń­czyć, ale nie dopusz­czał tego nawet w myślach. To
było dlań oso­bi­ste upo­ko­rze­nie. Zaci­ska­jąc zęby, szedł już w stronę
podium, aby wrę­czyć nagro­dzo­nym przy­go­to­wane dla nich upo­minki, gdy
nagle usły­szał głos prze­wod­ni­czą­cego:


– Mamy jesz­cze spe­cjalne wyróż­nie­nie w tym roku. Ponie­waż jest to rok
mile­nijny, posta­no­wi­li­śmy wybrać „Kró­lową Mile­nium”. Zosta­nie nią… – i niech nam miło­ści­wie panuje przez kolej­nych tysiąc lat… – Olga Rosiń­ska.


Dopiero wów­czas oszo­ło­miony tym wer­dyk­tem Kon­rad rozej­rzał się za żoną.
Sie­działa przy sąsied­nim sto­liku obok wła­ści­cieli restau­ra­cji z Brzeźna.
Pod­szedł do Olgi prze­peł­niony dumą i podał jej ramię. Nic nie wie­dział o tej dodat­ko­wej nagro­dzie. Widocz­nie spon­so­rzy usta­lili to mię­dzy sobą,
aby w ten spo­sób wyróż­nić jego pracę, no i oczy­wi­ście żonę.


Kon­rad zapro­wa­dził Olgę do pozo­sta­łych lau­re­atek i wraz asy­stentką
roz­dał nagrody. Następ­nie zmu­szony bra­wami publicz­no­ści sta­nął wśród
nich na podium i poca­ło­wał żonę w poli­czek.


– Czego ryczysz, Klau­dia? – zdu­miała się Lidka.


– Oni tak pięk­nie wyglą­dają. – Klau­dia smar­kała teraz w podaną jej
chu­s­teczkę. – Upi­łam się, wiem, ale to takie wzru­sza­jące. Dla­czego ja
nie mogę spo­tkać kogoś takiego jak Kon­rad, co? On powi­nien mieć brata
bliź­niaka.


Lidkę ukłuło coś w serce, kiedy usły­szała te słowa. Dla­czego Kon­rad, a nie Marek?


– Umarł ktoś? – spy­tał Kon­rad, jedy­nak, wra­ca­jąc do sto­lika.


– Kocham was – wyrzu­ciła z sie­bie Klau­dia i rzu­ciła się z poca­łun­kami na
Rosiń­skich.


 


Olga ode­tchnęła z ulgą, widząc swój dom, kiedy o godzi­nie czwar­tej nad
ranem dowio­zła ich tam tak­sówka. Ze zmę­cze­nia krę­ciło jej się w gło­wie,
ale Kon­rad na­dal try­skał nad­wyżką adre­na­liny.


– Napi­jesz się cze­goś? – spy­tał, nale­wa­jąc przy barku whi­sky. Cały
wie­czór pra­wie nie pił alko­holu, chcąc zacho­wać pełną jasność umy­słu.


– Nie, dzię­kuję, może póź­niej her­baty. Naj­pierw wezmę prysz­nic –
odpo­wie­działa i poszła po scho­dach na górę.


Po kwa­dran­sie wró­ciła do salonu owi­nięta w szla­frok z bia­łego frotté.
Kon­rad sie­dział roz­party w skó­rza­nym fotelu, sączył whi­sky i uśmie­chał
się do swo­ich myśli. Mocna her­bata z łyżeczką cukru cze­kała już na Olgę.


Usia­dła na pufie obok. Jak on o mnie dba, pomy­ślała i omio­tła wzro­kiem
ide­al­nie urzą­dzone moder­ni­styczne wnę­trze. Czuła, że cze­goś w nim
bra­kuje, ale Kon­rad zapew­niał ją, że tak jej się tylko wydaje.
Wypo­sa­że­nie miesz­ka­nia zapro­jek­to­wane było przez archi­tekta wnętrz,
który dostał za ten pro­jekt wiele róż­nych nagród. Zdję­cia domu były
rów­nież opu­bli­ko­wane w „Czte­rech Kątach”, co jed­nak nie­zbyt się Oldze
podo­bało. Pre­zes fun­da­cji cha­ry­ta­tyw­nej nie powi­nien tak bar­dzo
mani­fe­sto­wać swo­jego bogac­twa.


– Myślisz sta­rymi kate­go­riami, skar­bie – tłu­ma­czył jej Kon­rad. – Tak
było kie­dyś. Teraz, żeby zachę­cić ludzi zamoż­nych do współ­pracy z fun­da­cją, należy mieć podobny sta­tus mate­rialny co oni. Poza tym zawsze
można powie­dzieć, że to są prze­cież twoje pie­nią­dze…


Rze­czy­wi­ście tak było na początku. Kiedy spo­tkała Kon­rada, był
nie­za­moż­nym naukow­cem sta­wia­ją­cym pierw­sze kroki w inte­re­sach, pod­czas
gdy jej wła­sna firma ostro się roz­krę­cała. Jed­nak już od dawna myślała o nagro­ma­dzo­nych dobrach jak o ich wspól­nych.


– Byłaś, skar­bie, wspa­niała – powie­dział Kon­rad, doty­ka­jąc jej kolana.


– Ty też. Cią­gle nie mogę uwie­rzyć, jak wiele udało nam się osią­gnąć w ciągu ostat­nich paru lat – szep­nęła.


– Zapra­co­wa­li­śmy na to, nie sądzisz? – Ręka Kon­rada prze­su­nęła się w górę jej uda.


– Pew­nie tak, to zna­czy na pewno, ale cza­sem tro­chę się tego boję. Tego
tempa.


– Prze­stań się bać. Wiem prze­cież, jaka jesteś odważna. Razem zaj­dziemy
do gwiazd. Olga… – Zni­żył głos, a jego palce jasno wska­zy­wały na to, co
miało za chwilę nastą­pić.


Szkoda, że nie może dopić her­baty.


Unie­śli się oboje i Kon­rad ją poca­ło­wał.


– Naj­waż­niej­sze, żeby­śmy się zawsze kochali – powie­dział, odry­wa­jąc się
od niej.


– Kocham cię, Kon­rad.


Weszli na schody pro­wa­dzące do sypialni.


Kon­rad kochał się z żoną długo i czule i zakoń­czył sto­su­nek uda­nym
orga­zmem. Uca­ło­wał ją i jesz­cze raz przy­po­mniał jej, jak bar­dzo ją kocha
i jak bar­dzo do sie­bie pasują. Wspo­mniał jesz­cze o synu, któ­rego, miał
nadzieję, Olga wkrótce mu uro­dzi, i zasnął.


Zasnął, a od niej sen zupeł­nie odszedł. Leżała z otwar­tymi oczami i miała ochotę wstać z łóżka i popa­trzeć przez okno. Bała się jed­nak, że
zbu­dzi męża. Nie mogła spać, bo cały czas myślała o tym, że jest
nie­nor­malna. A tak dobrze się na początku ukła­dało. Było im razem wprost
cudow­nie. Po naro­dzi­nach Marianny coś się jed­nak zmie­niło. Zupeł­nie
stra­ciła ochotę na współ­ży­cie, ale bała się powie­dzieć o tym Kon­ra­dowi,
któ­remu bar­dzo zale­żało na spło­dze­niu „dzie­dzica”. Poza tym on tak
poważ­nie pod­cho­dził do tych spraw. Olga przy­po­mniała sobie tra­gi­ko­miczne
zwie­rze­nia Klau­dii na temat zacho­wa­nia w łóżku jej chło­pa­ków. Nie,
Kon­rad był czuły i deli­katny i bar­dzo dbał o jej odczu­cia. Tylko
dla­czego miała wra­że­nie, że odbywa się to w duchu porad­nika
zaty­tu­ło­wa­nego „Jak po trzy­dzie­stce zacho­wać szczę­śliwe poży­cie
sek­su­alne”? Nawet się nie spo­strze­gła, kiedy zaczęła przed mężem uda­wać.
Tak, z pew­no­ścią jest nie­nor­malna. Wie­działa o tym od dawna.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00021.jpeg





OEBPS/Images/image00020.jpeg
HANNA
CYGLER





